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M o n t e s p s r d  d o t r z y m a ł  s w e j n  p r zy rz ec ze n i a .  VV 
G e n e w i e  , p r z e p ę d z i ł  ma;  g i a sbi* cz t e rna śc i e  dni  
p r z y  b o k u  pani  Cba teauYu  ux,  a k i edy  taż p e w n e ­
g o  r azu  m ó w i ł a  o znmęzęisr ^w o je j  có rk i ,  znalaz ł  
M o n t e s p a r d  p o ż ąd a ną  s p o s o b n o ś ć . ; - -  »G pvb y  nie 
zobow iązan i e  pan i  w zg l ę d em  t e g o  n i | ( ;d«i r in’a, 
Śmi a łb ym  j e j  n jną p r ze ds t aw ić  p a r t y ę , . —  »Nic, to 
ni eszkodz i ,*  o d po w ie dz i a ł a  p<ni  C h a t e au  y:eux;  
•  wszak  pan  wiesz,  żs k'  b ie t v lulyą o tein r o z m a ­
w i a ć . . —  . B y ł a b y  to p a n y a  8 0  0 0 0  fi a n k ó w  d o ­
c h o d u  r o c z n e g o , ,  r z ek ł  poś r edn ik ' ,  k t ó r y  tę ko jo-  
a a l n ą  sonr»mę na sam począ t ek  sw e g o  a t aku  p o s t a ­
w i ł .  Pan i  G b s t ca c v i nx e  zad rża ł a  n» s w o je m  k rześ l e  
i rzekł a :  »Xią / ęca  p a r t y a !  O  kim p a n  m ó w i s z ? . — 
» 0  cz ło wie ku ,  k t o r e g o  pan i  j u z  znasz,  k tó r e g o  n a ­
zw i sk o  p e w n ie  cię z adz iwi . .  . ł a k i e z t o  wstępy!  
O łów p a n  wyraźn i e j . .  —  . J e» t t o  A le x a n d e r  G u i -  
b o u t . .  —  Pani  C ha t eau T ieu x  zad rża ł a  p ow tó rn i e ,  
• l e  p a r  F r an cy i  z aczą ł  n a ty ch m ias t  wc ho dz i e  w  n a j ­
d r o b n i e j s z e  s zczegó ły  i z a ko ńc zy ł  sw o ją  m o w ę  f r m ,  
źe się f o r ma ln i e  o  r ę k ę  Anastazyi  za  A le x an d ra  
G u i b o u t  oświadczy ł .

•  O d p o w i e d z i a n o  m u ,  na  co  b y ł  p r z y g o t o w a n y  i 
c o  go  n i e b a r d z o  z mi ę sz s ł o .  N a ko n i ec  o d p a r ł  z 
w sze lką  spoko jnośc ią :  . pozw<il mi  p a u , r o z e .
brać tę rzecz rozsądnie. Ja w ietn , że niezawsze

ł ączy  się szczęście z b o g a c t w e m ,  a le  rzadziej  j e ­
szcze z n a j d u j e m y  szczęście bez  b o g a c tw a  P a n i  
s am a  n i e  j e s t e ś  boga t ą ,  a P n n e / o n s  tern mn ie j ;  
j e że l i  pan i  te dwie  mie rnośc i  połączysz,  w ó w c z a s  
p r zysposob i s z  Anastazyi  los po l i t owania  go dn y .  
G d y b y  j e s zcze  m a ł że ń s t w o  to  mia ło  być  p o b ł o ­
go s ł a wi o ne  k i l ko rg i em dziec i ,  moźna t i y  c a ł ą  fami l ię  
uw aż a ć  aa b iedną .  O d w o ł u j ę  się w t y m  wzg lę Jz i*  
d o  pani  r o z s ąd ku  i j e j . t r o sk l i woś c i  w zg l ę de m  c ó r -  
ki.« "Benne-zons nie j e s t  b o g a t y m ,  j a  to p r z y ­
znaj ę , . . a l e  j e g o  u r o d z e n i e  j< i t  znak omi t e ,  a t o  z a ­
s ł ugu j . ;  na  . szczególny wzgl ąd  w mo i ch  o cz ach .  __
• Matka  G n i bo u t a  by ł a  pa nną  de Saint  G o r g o n  b a r ­
dzo  z d o b r e j  fami l i i ;  cóż  p r ze s zkadza  G u i b n u t p w i  
p r z y j ą ć  nazwi sko i h e r b  swoje j  m a i k i ?  pan i  d e  
S a m i  G o r g o n  ! Czy nazwisk-)  t o  n i e p o m n i e b r z m i ? . —
• O n o  m a  w sob ie  ćoś  r y ce r sk i e go .  Sa int  G o r ­
g o n !  Mnie  się zda je ,  że Anastazyi ,  k tó r a  jes t  w y .  
soką  i b r u n e t k ą  d o b r z e b y  b y ło  z li-m nazw i sk i em , .

' l a k  powo l i  da ła  się pani  C h a t ea u v i c u x  p r z ,  korty* 
wać;  j e d n a k ż e  wyraźn ie  o świadczył a ,  iz pominyo k o ­
rzyści t e go  m a ł że ń s t w a ,  d o t r z y m a  s ł o w a  Be nn ez o n -  
sowi .  M ar g ra b i a  n i e  na l ega ł  d łu że j  na nią ,  l i eżąć 

w ięce j  na dalsze  w y r a c h o w a n i e  swojej  p r zy j a c ió łk i ,  
aniżel i  na w ła sną  sw o ją  w y m o w ę . —  f w tern się 
n i epomyj i l .  D a m a  z b e r o i c zn em i  za sadami  , k t ó ­
ra  p r ze d  p a t e m  F rancyi  p r o w a d z i ł a  o b r o n ę  A r m a n ­
d a ,  p rzesz ła  na s t r on ę  n i ep r zy j ac ió ł ,  n im j eszcze  
sw o ją  c ó r k ę  u j r za ł a .  K i e d y  Anastazy a p o w r ó c i ł a



Kś s pae e r u ,  w y m ie r z y ł a  pan i  C h a t e a n r i e u x  p i e r w ­
szy poc isk  na  s e r c e  sw e j  c ó r k i  i z e r w a ł a  wszyst -  
ki-j wę z ły ,  przys i ęg i  i p r a w a  mi łośc i .  M ł o d a
d z i e w cz y n a  o p i e r a ł a  się w p r a w d z i e  z począ tku  
p r z e c i w k o  ze rw a n iu  w ę z ł a ,  k t ó r e g o  z a k ł a d e m  
b y ł  s r e b r n y  p i e r ś c i e ń ,  p o t e m  j e d n a k ż e  weszła  
z m a t k ą  w u k ł a d y ;  u ro n i ł a  n a w e t  k i lka ł ez ,  k t ó ­
r e  su m i e n i e  za spaka j a ją .  Z j p t a k a  wszv,  n a b ra ł a  tego  
p r z e k o n a n i a ,  że  n ie n a le ż y  op ie ra t i  się woli  ma ik i  
i  n a k o n i e c  u l eg ł a .  G o r ta i l ,  k t ó r yb y  j e d y n i e  m ó g ł  

j e s z cze  p o p i e r a ć  s p r a w ę  s w o j e g o  p r zy j a c i e l a ,  
■wyjechał do  F ra n c y i ,  d o k ą d  g o  s ł użba  p o w o ł y w a ­
ł a .  P a n n a  Anas t azya  n ie  o d e b r a ł a  ż a d n e g o  l istu 
z W a n d e i ,  k tó r y b y  m ó g ł  o d św ie ż y ć  je j  s k ło n n o sc  
i B e n n ez o n s  b y ł  j u ż  zg ub ion y ,  ch oc i aż  j es zcze  nie 
z ap o m ni an y .

W  ki l kanaśc i e  d n i -potem p r z y b y ł  A le xa nd e r  G u i -  
feout do  G en ew y  w pysz ny m  po jeźdz i e ,  na k t ó r y m  
s t a ł  z t y łu  l oka j  w  ża łobi e ,  a po  o b u  s t r o n a ch  p o j a z ­
d u  b ły szcza ł  b e r b  famil i i  St .  G o r g o n .  M a r g ra b i a  go  
p r z e d s t a w i ł ,  a pani  C h a t e a u v i e u x  b a r d z o  ujSrz-ej- 
m i e  p rzy j ę ła .  M o w io n o  o p rzysz ło śc i ,  a Anastazya 
spo j r z aw sz y  się boj aź l iw ie  na sw eg o  na r z ec zo ne go ,  
r z e k ł a  z u śm ie ch e m :  »ba ł a tn  się p a n a  U JNiektó* 
r y m  m ę żc zy z no m  p o c h l e b i a  t o  n i ez m ie r n i e ,  Ale­
x a n d e r  G u i b o u t  na l eża ł  t akż e  do  ich l i c zb / ,  i d la  
t e g o  wyzn an i e  t o  b y ło  d la  n i ego  b a r d z o  p r z y j e ­

m n e .

W  cz t e rna śc i e  dni  p o  w e se lu ,  z acz ep i ł  p e w i e n  
m ł o d z i e n i e c  m a r g r a b i e g o  M o n t e s p a r d  nau l i cy  w 
G e n e w i e .  B t ł t o  B e n n e z o n s ,  b l a d y  i w y c h u d ły ,  
z n ę k a n y ,  z d ł u g ą  b r o d ą  i w u b o g i m  ubior ze .  P o ­
m i m o  s w e g o  d o św ia d cz e ń  la zmię sza ł  się m a r g ra b i a .  
» Jak  się m a j ą  pani  C h a t e a u v i e u x  i j e j  c ó r k a  ?« b y ło  
m ł o d z i e ń c a  p i e r w s z e m  z a p y t a n i e m ;  »ch ę t n i e b ym  
j e  widz i a ł ,  po śp i e szy łb y m do n ich  na t ychmias t .  — 
P a r  F r a n c y i  odz ysk a ł  zwycza jną  s w o j ą  p rzy to mn ość ,  
a  n i e w id z ą c  p r z yc zy ny  m en az o w an i a  o pu sz  z on eg o  
k o c h a n k a ,  p o d a ł  m u  bez  wsze lk i ego  p r z y g o t o w a ­
nia  te o k r u t n e  s łowa:  »P an  p o w in sz u j e s z  Anasfazyi .  
W i e s z  z a p e w n e ,  że posz ł a  za m ą ź ? « — - Z a  mąz!« 
k r z y k n ą ł  B e n n e z o n s ,  k tó r e g o  tw a r z  o b l a ł a  t r up ia  
bia łośc i .—  » 0 d  14stu  dni ,  za pana  Sa in t  G or go n .  P a n  
go  zn as z ;  j e s t t o  t en  s a m ,  z k t ó r y m  się w  St. G e r va i s

p o j e d y n k o w a ł e ś ;  o to ,  o b r ó ć  s ię p a n ,  j e że l i  go  
chce sz  widzieć ;  t a m  o b o j e  jadą.«  I s t otni e  u s ł y sza ł  
B enn ezo ns  w te j  chwi l i  t u r k o t  p o w o z u ,  a w  n im 
Anas tazyę  z G u i b o u t e m .  N ie s t c zę śb w y  k o c h a n e k  
o p a r ł  się o d r zwi  d o m u ;  powol i  zwa l c zy ł  sw o je  
w z r u s z e n i e ,  w zn ió s ł  p o t e m  Spo j r zen i e  p e ł n e  g o r y ­
czy  na m a r g r a b i e g o  i r z e k ł :  - J eże l i  Anastazya
m ó w i ć  bę d z i e  z  p a n e m  o  mn ie ,  chc ie j  j e j  p o w i e ­
dzieć ,  że w W a n d e i  j e s t e m  na śm ie r ć  sk aza n ym  i 
d o  W a n d e i  i d ę . » I o d d a l i ł  s ię,  n ic  w ięce j  nie  m ó ­
wiąc.

*  ¥

6 g o  c z e r w ca  n a s t ę p n e g o  ro k u  pa l i ł  się w  W a n -  
d e i  d o m  ś ród  g r a d u  ku l  k a r a b i n o w y c h ,  k t ó r e g o  
nazw i sko  n igdy  nie zagini e ;  by ł t o  z a m e k  P e n i s s i e -  
r e .  L iczny  od d z i a ł  żo łn i e r zy  p r z y p u ś c i ł  s z t u r m  
d o  t ego  d o m u  p rzez  g a r s t kę  W a n d t j c z y k ó w  b r o ­
n ionego ;  p o m i m o  ogn ia  o b o k  nich i pod  niemi ,  p o ­
m i m o  g r a d u  kul  bili się ob l eżen i  bez  t rwo g i  i b e z  
nadz i e i ,  w  czasie g d y  t r ą by  n a - k a ż d y m  p i ę t i z e  g ł o ­
siły g odz inę  śmie rc i  i p r z y p o m in a ł y  t e m p i  i r yuszów,  
k tór zy  na s t os ie  ogni a  śpi ewal i .  N a k on i e c  z am i l ­
k ł y  t r ąby ,  j a k  i r y c e r z e  zami lkl i ;  og i eń  zwyci ęży ł .  
Pa l ą cy  się da ch ,  k t ó r y  się nad  Wande j czy  kami  z a w a ­
l i ,  wa lkę  za k o ń cz y ł . —; P o m i ę d z y  o b l e g a j ą c e m i  s ta ł  
o f i c e r  n i ep o r u 3z o ny  p r z e d  za mk ie m,  spuś c i ł  s m u ­
tn i e  g ł o w ę  i sp o g l ą d a ł  z wyr j ł zem g ł ę b o k i e g o  ża lu  
na  k i l ku  t r u p ó w ,  k t ó r y c h  b i a ło ść  ręki  z d r a d z a ł a  
sz l ache tn i e j s ze  w y ch ow an ie .  Na g l e  s chyl i ł  się do  
j e d n e g o  z t y ch  na p ó l  sp a l o ny ch  t i u p n w ,  p o d n i ó s ł  
p i a w ą  j e g o  r ę kę  i w y d a ł  na  w idok  s r e b r n e g o  p i e r ­
ścienia  p r ze r aź l iw y  k r z y k : A r m a n d  Cor t a i l ,  b o  to
on  by ł ,  k tó r e g o  n i e u b ł a g a n y  los w o jn y  s p r o w a d z i ł  
d o  walki  p r z e c i w k o  p r zy j ac i e lowi ,  uk l ą k ł  i p ł a k a ł .  
P o t e m  kaza ł  g r ó b  w y k op ać ,  zdiął  p i e r ś c i eń  z p r z y j a ­
ciela pa l ca  i z ł oży ł  c i a ł o  w żo ł n i e r sk i . g rob .  W  kilka,  
mies i ęcy  p o t e m  p ow ró c i ł  C a r l a d do  Pa ryża .  P r z ę -  
dews zys tk i em o dw ied z i ł  pan i ą  Sa int  G o rg o n ,  k t ó r a  
n i e d a w n o  p r z y b y ł a  z  m ę ż e m  i m a t ką  do  Paryża.  
Anast azya  z a ru m ie n i ł a  się na  w id ok  sw e g o  k u z y ­
na ,  a le  umi sb a  u k r v c  swo je  zmięszanie .  P r z y s t ą ­
p i ł a  do  stol ika,  wzi ęł a  z s zuf lady pier śc ień-  b ryl ia t i -  
t ow v ,  o d d a ł a  g o  s w e m u  kuzynowi  i rzek ła :  unie
b y ł e ś  p a n  u a  m o i m  ś lubie ,  a le  j a  o  p a n u  n i ezą .



pom nia łam . O to  d o w ó d !* — »I ja  m am  dla pani 
pierścień* odpowiedzia ł Corta i l  su row ym  tonem  i 
p o d a ł  je j  s reb rn y  pierścień. P a n i  Saint G orgon  
zbladła .  »Kto panu  ten pierścień dat ?« zapyta ła  
s i ę d r ź ą e \ m  g ło s e m .—  » T rup ,«  odpow iedz ia ł  o f i­
ce r ,  »zdjąłem  go z palca A rm anda Benneznns, k tó ­
ry przed  t r z e m a  miesiącami w zamku Peuissiere 
śm ierć znalazł.

L. T .  T .

MIŁOŚĆ i BÓL ZĘBÓW.
[P t ze z  S . S tiJP a .)

M iłość i boi zębów ! d « i e  h 'ew y s la w io n e  b o le ­
ści dla tych ,  k tó rzy  ich doznają ,  lecz m ało  z n a ­
czące dla tych, k tórzy  ich nie czują. -Cóż to j e s t  
te m u  lyb  ow ej ?« —  »Są rozkochani... ,  m ają  b ó l  zę- 
b ó w .* — »Jio, je ź l i  nic więęcj, to  mniejsza-*

O to  zw ycza jne  zdania o miłości i ó holu  zębów! 
c h o ru je  li k to  w dom u  na m iłość lub  na ból zębów, 
każdy  cz łonek  rodziny  w ie p rzec iw  ternu n iezaw o­
dne  lekarstwo. Papa  mówi: źe to ro m a ty rm ,  k tó ry  
sam przez się ustaje. W ujaszek  mówi, źe to je s t  
f luksya, nale/.v się c iep ło  trzym ać, —  G uw ernan tka  
m ów i: na.lepszą je s t  rzeczą by n a jm n ie j  a  tem  nie 
myśleć. Ciotunia mówi: kaziić sobie ząb bolący 
wyjąć, a natom iast zd ro w y  wstawić. M ądry  są ­
siad mówi: zatkaj sobie uszy, a to  ci n iezaw odnie  
pom oże .  S ło w e m ,  n i e ^ n a s z  tak  ogran iczonego  
cz łow ieka  w  świecie, k tóryby  no m iłość  i bó l  zę­
b ó w  n iewiedział ja k ie g o  dośw iadczonego  l e k a r ­
stwa.

N ajw ięce j  l e k a r s tw  na m iłość i ból zębów  w ie-  
dąą s t a r e  ma trony  i starzy, k tórzy przez to,, źe juź  
sami zęby i m ił"śe  p o s t ra d a l i ,  n ie m a ją  ani b ó lu  
zębów, ani bó lu  serca.

W szyscy  owi ludzie, k tó rzy  postrada li  swe zęby 
p r z e j  słodycze, a serce  przez roskosz i rospustę ,  
liie wierzą, źe mogą bo leć  zd row e  zęby, ani leź, 
źe może ch o ro w ać  zd row e  serce; a to  j e s t  rzeczą 
b ardzo  natu ra lną ,  gdyz Sfttm j«> »»» swych zębów, 
ani swych serc  czuć nie tnogą.

M iłość i"ból zębów  m a ją  to  ze sobą w spólnego , 
źe  nas  najczęściej w nocy  napada ją ,  ze w ted y ,  
j a k b y  szaleni b ie g am y  i j a k  lunatycy  n a  g ładk ie  
śc iany w sp inać  się c h c e m y .!

Ale cóż bardz ie j  d ojmuje: b a l  zębów , czy b ó l  
miłości ? gdy  je d n o  i d rug ie  razem  n ap a d n ie  cz ło ­
w ieka ,  k tó reś  m ocn ie jsze?  F o y o n s !

Na rogu  ulicy  F ry d e ry k a ,  na p ie rw szem  p i ę ­
t r z e ,  m ieszkał zakochany  au tp r ,  a tym b y łe m  
ja.

Z akochaną  dziewczyną by ła  c ó r k a  r a d z e y  sp ra -  
w ied l waśei.  O tóż wszystko, czego czyte ln ikowi 
z naszych osobis tych s tosunków  p o b oczn ie  udz ie ­
lić mogę. Jeszcze mi ty lko  to dodać  w o lno ,  żą 
m oja  ulubiona lubiła  się aż do zbytku stroić, i źe 
n iem iłos iern ie  zazdrosną  była; ta rzecz je s t  p r a ­
gm atycznie  h is toryczną i do  naszych dziejów  n a ­
leżącą.

C hęć s tro jenia  się należy do izby finansowej, a  
zazdrość  do  kom órk i  se rcow ej.  Chęć  s t ro jen ia  
się je s t  paw iem , im stars ta tem  słabsza; a le za­
zd ro ść  j e s t  krokody lem , im s t t rsza ,  tem więcej 
k rw io-zercza.  Ale ro z  je s t  mocniejsze, czy chęć  
s tro jenia się, czy zazdrość ,  g d y  się tuzem  ze jdą  w  
j e d n e j  osob ie?  F o y ę n s !

Na przeciw  m e g o  o k n a ,  na  d ru g im  ro g u  ulicy, 
p rzy lep iauo  wszystkie te a tra ln e  i k o n c e r to w e  a -  
fiszę.

K ochanka  moja chodziła  zwykle z sw oją m atu*  
n ią  o dziesiątej z rana na p rze chadzkę  i o b ie d w ic  
Stawały na ro g u  dla czytania afiszów. B ył a  to  ich 
zwyczajna le k tu ia  uliczna. Jeżeli w ię c ,  t i k  r a ­
m ę  podniosła ,  ja k  g d yby  pa lcem  coś na afiszy 
w skazać chc ia ła ,  i palec na miejscu  postawiła, 
gidzie się z w y k le :  • początek  o g  d / im e  siódm ej*  
pmieszoza ; w tedy , .stojąc za źaluzy t m ego  ę ,  
tn a . ,  z z a d o w o b  n iem , wiedzia łem  d o b r z e ,  że 
wyznaczona godzina by ła  siódm a. G d y  p rzv tem  
d rug ie j  ręki pa lęe  podn ios ła ,  w iedz ia łem  wtedy, 
że je d n ę  godzinę przyczyniła , i źe go Izina p r z e ­
znaczona by ła  ósma i t. d. W szystko to w iedzia-



I t m po  j e j  pi licach, k tóre  dla mnie  te legrafem b y ­
ły.  Miłość j e s t  p rzemyś lną  w  wynalazkach.  F r a n ­
kl in wynalazł  ty lko  j e d n o  narzędzie na ściąganie 
p i o r u n u ,  mi łość  wyna jd u je  co chwila inny k o n d u ­
k tor ,  i na g rad  i na serce i na różne  rzeczy,  k tó re 
istnieją.  Do tąd  sp ór  wiodą,  kto igłę ma gnesową  w y ­
nalaz ł ,  a j a  pow  adatn,  ktoż innv,  jeżel i  nie miłość! 
Była ósma  g o d / i n a ,  j a  s ta ł em na um ó w io n e m  
mie jscu,  —  pr aw dę  powiedziawszy,  s t a ł em pode-  
drzwiami  p rzy  giełdzie,  gdzie t eraz stoi waza g r a ­
n i t o w a — i czekałem.  Czeka łem nie p rzychodz i­
ła ,  czeka łem je s z c z e ,  nie p r zyc ho dz i ł a !  By lb sm 
mo ż e  i do tąd czekał ,  gdybv koło mnie nie p r z e ­
b ie g ł  ch łopiec  z swoim towarzyszem;  bvł  to c h ł o ­
p iec  w służbie pana radzey sprawied l iw ści, który 
spoj rzawszy  na mnie ,  r zuc ił  mi orzech włoski  p od  
nogi  i zniknął .  P o d j ą ł e m  orze h z ziemi,  nie zn a ­
l az łem wprawdz ie  w nim ją d ra  , ale znalazłem los 
szczęścia,  zwiniętą kar teczkę,

» P r / y j ś ć  n iemogę ! s ławna Aiintole (tak się zwa ­
ła  pierwsza n jodmzrka)  p rzy jecha ła  dzisiaj z P a ­
ryża ,  W p a n  czu jesz ,  j a k  naźn en i  to zdarzenie,  
muszę  je szcze  dzisiaj w wieczór  pój ść  do  me j ,  za 
n im d r ud zy  co lepszego wybiorą.  Bąć zd ró w mój  
naj s łodszy !•

Nie  b i ł e m  ja  wca le  s ł o d k i m ,  a p rzyna jmnie j  
n i e b v l ^ m  w tej chwi l i !  Ty mc za se m:  - p rz ed  ino-  
dnia rką s m i a t  nawet  mi łość  ch or ą g i ew  zwinie!-  
c tóż  i ja ,  naj słodszy,  zwiesi ł em nosi i poszed łem 
z  kwaśną  miną,  j a k  niepyszny do domu.

W e  dwa dni po te m mia łem nieznośny ból zę­
bó w ,  k tó ry  ranie tak do jm ow ał ,  j ak  gdyby  n i n e  
k to s z t \ let- m se rce  przeszywał .  Nabrzmia łe  l ice 
zasłon ło  mi ca łe  ł - w e  oko,  na d ą łe m  się mim owo -  
-nie wyg ląd  d e m  jak z imowe j a b łk o ,  z j e d n e j  s t rony  
b l a d e ,  a z d rug ie j  j ak  ogień,  czerwone.  Ona i- 
dąc ulicą,  postawiła palec  na ow em mie jscu afisza, 
gdzie stuł o: -początek o godzinie s iódmej . -  P r z y ­
tknę ła  go  powtórn ie ,  niby dla po lw.e rdzen ia ,  i p o ­
szła sobie z swo ją  kochaną  ma m ą dalej.

J a ,  widząc ten index z okna,  s p o c i ł e m  się z r a ­
dości ,  pos ła ł e m natychmias t  po  moje go  lekarza,  i

r ze k łem :  -P an ie  konsyliarztt ,  m a m  interes  ba rdz o  
ważny,  niezwłoczny,  k tóry koniecznie wymaga ,  a-  
bym wyszedł . -  L ek arz  radził ,  abym wcale nie w y ­
chodzi ł ,  inaczej  b ęd ę  miał  różę na twarzy.  G r o t  
śm ie r t e ln y!

Jeżeli  by tem w wielkiej  rozpaczy,  nie mniejszą  
by ła  i t r an sp i ra cv a , w  której  zostn wa łem ! Cóż 
bv ło  Tob>e ! Będąc j ednook i ,  z wykrzywioną g ę ­
bą, postanowi łem do niej list napisać.

Opisa łem je j  moj ą  podwójną  boleść  i moją  p o ­
j edynczą  rozpacz;  o d m a lo w ał e m  j " j  najżywszemi 
ba rw am i  ogień moje j  m d o  ci i ogieii moje j  lewe j  
twarzy;  a prosząc o p rzebaczen ie ,  p o d a ł e m  do 
niej m ' j ego  kuryerka z m a ł ym  bilecikiem. I  cóż 
się s t a ło?  V o y o n s !

Był to akt  r o z s l a n k u ! Z g in ą łe m !  T rz eb a  mi  b y ­
ło  pojśc koniecznie,  złożyć u nóg  j e j  moją  twarz 
nabrzmiałą,  wręczyć j e j  moje  za puc h ł e  oko,  i p o ­
kazać moje j  I!ózi w oczy,  moją  różę na twar /y ;  p o ­
win ienem był  p rzyj ść  koniecznie,  ch oć bym  a.iał 
powróc ić  bez duszy.

N a z a u l r z  ch łop iec  pana radzcv sprawiedl iwości  
przyn iós ł  mi ka r t eczkę ,  ale już  nie w o rzechu,  
przyniósł  i f laszeczkę w dodatku.  W  kar teczce 
stało co nas tępuje:

■ Tk l iwv  po e t o !  Bez wątpienia bó l  zębów jest  
s i lniejszym niż. mi łość!  c . e m ż e  j e s t  go rąca  t ę skno­
ta w porówn an iu  z gorącą twarzą ? czemże ro zo ­
gnione serce,  w porówn an iu  z roz^g n ion em i  us ta­
m i?  kto tak kocha i lak na ból zę b ó w  cierpi ,  ten 
powinien z rz -c  się wszystkiego,  oprócz  bal samu,  
który tu dla W p s n a  załączam,  ż y c z ą c ,  by uśmie rzył  
wszystkie j e go  cierpienia.  Usącz W p a n  k rope lkę  
t ego ba l samu na ten bile 'ik mi lośny i obwiąż n im  
swą twarz chorowitą ,  a obowiążesz t em na zawsze 
swoją  przyjaciółkę.®

T o  przeczytawszy,  za p u ch łe m  i na d rug ie  o k o —■ 
i od tąd  j e szcześmy się n igdy nie widzieli .

O tóżto  j e s t  m i ł ość  i ból  zębów 1


